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Z Warszawy d. 88 Czerwca. 


Zdanie Sprawy Komitetu Śledczego. 
(Cigg dalszy.) 

Umiński chege powiększyć liczbę człot- 
ków Towarzystwa, które miał założyć w 
Warszawie, Udał się tymczasem do byłego 
Pułkownika Alexandra Oborskiegu, którego 
poprzednio przez Dobrogoyskiego 6 tem i- 
przedził. Oświadczył mu, że Towarzystwo 
© którem Dobrogoyski wspomniał, nie ma 
innego celu, iak dobro publiczne; Że złożo- 
nem iest z osôb nayznakoimiiszych w kraju; 
Że zarządza znaczną kassa w Poznaniu, i Że 
ma ważne porozumienia się za granicą. Że, 
nakoniec, sam wkrótce uda się do Drezna, 
celem zniesienia się z Ministrem wielkiego 
jednego Mocarstw4. Oborski riemogać się 
oprzeć naleganiom, 1 złudzony tem wszyst- 
kiem co mu Umiński powiedział, obiecał rra- 
koniec bydź nazsiutrz w Potoku. , 

Oprócz Łukasińskiego, obecnemi byli 
na tem zgromadzeniu, Podpułkownicy: Prge 
dzyński i Kozakowski, Oborski, Morawski, 
Sobański ; Adwokat Szreder, Były Jenerał 
Umiński przyiechał na białym koniu i w ha- 
fiowaney czapce. Gdy ubiór ten mógł ściągńąć 


na siebie uwagę przechodniów a nawet i Paa 
licyi, postariowiono dać zebraniu się temie 
pozór poiedynku, a potem udać się oddziel= 
ñie na Bielany. Śkóro pormienione osoby; 
do których przyłaċzył się P. Jordan (*) przye 
były ma naznaczone mieysce; Umiński za- 
prowadził le na ustronie i uszykowawszy: w 
koło, przełożył imi, w -imowie pełney sofi- 
żinów Í pozotnych wystawień, lecz zdólney 
do wzniecenia żapału w umysłach iuż obłą= 
kanych: że Polacy tozproszeni pod różnemi 
Mzadami, a tak pozbawieni Oycżyżny, dą» 
Żyć powinni nienstatinie do połączenia wszy« 
stkich części dawney Polski i do zapewnie» 
wia iey wolności. Że, w tým zamiarze 
wszyscy Polacy. gdziekolwiek bądź zamie« 
szkali , łączyć maig stve usiłowania, a Zwigz- 
ki we wszystkich częściach dawney Polski 
istnieigce działać wspólnie, dla osiggnieni [4 
tego celu. Że nakoniec, aby widoku tega % 
wigdy z óczu niespuszczano , niemniey w celu 

zaprowadzónia do tych "Towarzystw potrze” 


(*) Ten ostatni źnaydwiąc się przypad” 
kiem ma Bielanach, wciągnięty został 
przez Prądzyńskiego; lecz odtąd ža- 
dnych nie miał z Towarzystwem sto” 
mkwe =p ą 2 ; 


"4" ża, 


- 


*bney iednostayności, i zapobieżenia aby| od 
miey nigdy nie zbaczały , przedstawia przy- 
sięgę, w którey wyrażony iest cel ten, iuż 
* przez Związek Poznański przyięty. Pradzyń- 
ski dokywszy szpady, zatkaał koniec oney 
w ziemię, a gdy w xgkoieści umieszczono 
modalion Żelazny wyobrażaiący Kościuszkę, 
*Umiński podniósł rękę, w którey trzymał 
noż zatniast puginału, a Morawski przeczytał 
głośno następuigcą przysięgę: 
„ja N. N, przysięgam w obliczu Boga 
„i Qyczyzny i ręczę słowem honoru, że u- 
„ żyję wszystkich sił moich do wskrzeszenia 
„, mojey nięszczęśliwey lecz lubey Matki i 
» Że poświęcę dla iey wolności i niepodległo- 
/„,,Ści nietylko móy maigtek, ale nawet i ży- 
„» Cie; nie zdradzę i nie wyiawię nikomu ta- 
.,, iemnie, które mi są i ieszcze będa powie- 
„,rzone, lęcz przeciwnie, starać się będę za- 
p wsze przykładać do powiększenia pomyśl- 
„ności Towarzystwa. Przyrzekam nayściśley- 
„sze posłuszeństwo prawom Towarzystwa 
„już istnieiacym, i tym które pòźniey usta- 
„ nowione będą. Bez względu na żadne oko- 
„, bczności, nie będę oszczędzać krwi nietył- 
„ko zdraycy, ale i każdegu któryby działał 
, przeciwko dobru moiey Ojczyzny, Gdy* 
„bym w przypadku został zdradzonym, lub 
» odkrytym, wolę raczey utracić Życie ani- 
„ żeli zdradzić taiemnicę ałbo wydać osoby 
m do Towarzystwa należące. Nakoniec przy* 
„azekam mie trzymać przy sobie żadnych 
„papierów, tyczących się "Towarzystwa, a 
„ tem mniey takowych, w których imiona 
,osbb byłyby wzmiankowane, chybaby mi 
„to było przez zwierzchność moię poleco- 
„mem. Gdybym się dopuścił złamania tey 
„ aayświętszey przysięgi wykonaney w obli- 
t czu Naywyższey Istności, niech mnie iako 
k zbrodniarza spotka śmierć nayokropnieysza, 
» piech imie moie przechodząc # ust do ust, 
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;; potomności pddanem zostanie, i niech cia- 
» ło moie na pastwę drapieżnym zwierzętom 
» wyrzucone będzie. Taka nagrodę miechay 
» otrzyma czyn móy ohydny, Żebym się stał 
„ przykładem dla wszystkich tych którzyby 
p» $mieli wstępować w me ślady. Wzywaim Bo- 
„ga na Świadka, a wy cienie Zołkiewskiego, 
„ Czarnieckiego, Poniatowskiego, i Kościusz- 
„ki, udzielcie mi waszego ducha, abym 
„ mógł zostac stałym w moiem przedsięwzię- 
yy CU. y 

Po odczytaniu tey przysięgi, Umiński 
zapytał czyli iest przyjęta? Gdy niektóre z 
osób obecnych dały odpowiedź potwierdzał% 
cą, Umiński oświadczył, Że uważa iakoby 
przez wszystkich obecnych była wykonaną. 
Rozeszło się natenczas zgromadzenie, a ci 
co się na niem znaydowali, wezwani zostali 
aby się zebrali, w ten sam dzień wieczorem, 
u Podpułkownika Kozakowskiego. 

Wszystkie te okoliczności wyiaśnione 
zostały iak maydokładniey, nietylko przęz 
zeznania osób znayduiących się w Ówczas na 
Bielanach , a których zeznania w mało ozną- 
czących okolicznościąch tylko różnią się mię- 
dzy soba, lecz nadto, Umiński przywieziony 
zostawszy do Warszawy, celem sprawdzenia 
okoliczności tyczących się Towarzystwa Po- 
znańskiego i stosunków niektórych Członków 
onegoż z Związkiem Polskim, konfrontacyeg 
które nastąpiły między nima a osobami wyżey 
wspomnionemi, w obecności Konsyliarza Re* 
jencyi Krause Kommissarza delegowanego 
przez N, Króla Jmci Pruskiego , żadney w 
tey mierze nie zostawiły wątpliwości. Usi- 
łował wprawdzie Umiński osłabić niektórę 
szczegóły, celem dowiedzenia że nie on, w 
tey okoliczności, pierwszą grał rolę, ani pro» 
ponował utworzenie Zwigzku na wrór Po- 
znańskiego; lecz nie zdołał wszelako zbić žav 
źlnego z zarzutów na nim ciążących , a tem 


AN WIECRE WEP E 
maniey zaprzeczyć hytności swoiey na Biela- 
nach, lub rzeczywistości przysięgi tam przed 
kun wykom:ney. 

Dość jest z naymniegsza nwagą zasta- 
nowić się nad ta zwodniczą przysiega, Żeby 
poznać Nie dość na 
tem autorowi onev, ge wkłada na Członków 


„ila oney ehytrość, 


ślepe posłuszeństwo prawom Towarzystwa iuż 
fstnieigcym, dałuv on leszcze rozciąga swe 
widoki i dąży do zapewnienia sobie ich 
współdziałania we wszystkieta, co ieszcze na 
przyszłość zbrodniczego zamyśla. Rozrządza 
on również, podług swey woli, życiem tych 
wszystkich, Którzyby stać się mogli podey- 
rzanemi Towarzystwu; skazawszy bowiem na 
Śuiierć tych których zdraycimi nazywa, za- 
chowuie sobie jeszcze możność pomnożenia 
dowolnie liczby ofiar; naiieszcząc ie między 
temi, którzyby przeciw dobru Qyczyzny 
działali. 

Trudno się zale pomyśleć, żeby się zna- 
łeść mogli ludzie dość lekkomyślni, aby po- 
dohnym poddać się zobkowiazaniom; lecz ite- 
Mu zaradził przezorny autor, bo nie prędzey 
ag wykonywaiąc przysięgę dowiadywał się 
kandydat o brzmieniu oney. Zdaie się, iż 
uwagi te nie przyszły w ówczas na myśl ża- 
dney z osób, które przytomnemi były scenie 
Bielańskiey; wszystkie bowiem zeszły się te» 
goź wieczora, u Kozskowskiego. 

W kształcie posiedzenia, pod prezytłen- 
cya Umińskiego, zgromadzenie to naradzało 
$ię naprzód, czyli wypada ustanowić w War- 
Szawie, Centralną nowego Towarzystwa Wła- 
dzę? Gdy Umiński oświadczył, iż. bez tey 
nie mogłoby bydź ani jedności, ani łączno- 
Ści, i Że tylko pod tym warunkiem Towa- 
Tzyśtwo Poznańskie zezwoli na połączenie się 
z Warszawskiem, punkt ten został rozstrzy> 
$gnaionym i postanowiono zarazem, iż Władza 
łą zwać się będzię Komitetem Gentralny m. 
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Poddano potem roztrzaśnieniu skła té 
go Komitetu. Zdaniem było kilku Gzłonków, 
żeby takowy złożony był z Reprezentantów 
od każdey Prowincyi przysłanych; lecz że 
Środek ten nie mógł bydź natychmiast przy- 
wiedzionym do skutku, postanowiono przy- 
stąpić do wyboru Członków Komitetu Cen- 
tralńego tymczasowego, zachowuiąc każdey 
Prowincyi prawo nieprzyięcia tego, któryby 
na tey Reprezentanta był przeznaczonym , i 
przysłania na iego mieysce innego. 

Postanowiono także, na jtem posiedze” 
niu, podzielić Towarzystwo na Gminy, z 
którychby każda nie przenosiła liczby dziesię- 
ciu Członków, kilka Grain składać miały 
Okrag, a kilka Okręgów Prowincyia. 

Ponieważ Towarzystwo rozciągać się 
miało wszędzie, gdzie Polski język iest w u- 
żywaniu, przeto dawna Polska podzieloną 
została na Prowincyie, w sposób następujący ; 

© Królestwo Polskie. 

Wielkie Xięztwo Poznańskie, w którem 

‘i Woiewództwu Kaliskie obięto. 

Gallicyia. i 

Litwa. 

WołyA. 

Miasto Wolne Kraków. 

Woysko, które miało bydź zako siodma 

Prowincyia uważanem. 

Przystapiwszy potem do wyboru Człon- 
ków Komitetu Centralnego tymczasowego, 
obrano: 

Wierzbołowieża. 

Łukasińskiego, 

Kozakowskiego. 

Prądzyńskiego, 

Kicińskiego. 

Morawskiego. 

Sobańskiego. 

Pierwszem zatrudnieniem tego Komite- 
tu było obmyśłenie Środków Tozkrzewienia 


Ja( 
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Związku, i postanowiono w tey mierze, żę 
Urmiński zaymie się tym przedmiotem w Pro» 
wincyi Poznańskiey, za Reprezentantą któ- 
rey był uważanym; zgodzono się także na 
wysłanie, z podobnem zleceniem, byłego 
Pułkowniką OQOborskiego do Litwy, a Sabań- 
skiego na Wołyń, Mówiono ieszcze, Q por 
leceniu P, Jordqnowi rezkrzewienia Związku 
w Krakowie, gdy wszelako ten nie należał 
do niczego co Towarzystwo późniey przedsię- 
bralo , wniosek ten` został bez skutku, 
Komitet naradzał się dałey jakby Zwią- 
zek nazwać wypadło,  Umiński wniósł pa- 
zwiska Kosynierów (*) które, tyierdził, iż 
przyjęteni było od Towarzystwa Poznańskie- 
69: 
nastepnie, aby nazwać Towarzystwo ” Nayo- 
| dowem i Patryiotycznemą.,, Niewiadomo dó- 
kładnie ną które z nich przystał Komitet; 
niektórzy bowierm , późniey przyięci Człoń- 
kowie, pod pierwszem z nich tylko znaią 
ten Związek. Zdaie się wszelako, źe nazwi- 
sko Towarzystwa Patryiotycznego się utrzy- 


znywało , gdyż takowe w istocie naypowsze- 
chniey było używanem, 


Nakoniec, na oświadczenie Umińskie- 
go, iż Ustawy Towarzystwa Poznańskiego, 
których Morawski przywiózł był odpis, mo- 
głyby śłużyć za wzór 


Gdy się na to nie zgodzóno , wniesiono 


urządzeniom iakie 
Związek Waysząwski dla siebie przepisze , 


Komitet, przed rozeyscierą się z posiedzenia, 


zlecił Łukasińskjeimu , Morawskiemu, i Ki- 
cińskiemu ułożenie podobnych Ustaw. 

W naradach, które na następnycii Po- 
siedzeniach miały imieysce , nad Ustawami i 
urzadzeniem porządkowem Tewarzystyya, roz- 
winięcie zasad na których takowe opierać 
się miały, stało się żywych rozpraw powo- 


(*) Na pamięć rewolutyi 1794 roku w ktd- 
rey kilka bataliienów zbroynych w ko- 
sy, dość korzystnie walczyło. 


dem. Pradzyński i Morąwski którzy naygore 
liwiey tę rzecz rozbierali, oświadczy li się zą 
porządkiem reprezentacyynym, utrzymy 6 uv 
porczywie, że sami tylko Delegowani od 
Prowineyibów Komitet Centralny składać po- 
winni, Fukasiński i Machnicki przeciwnego 
byli zdania, a uważaiac Komitet za tióro 
tylko Naczelnika Zsyjązku, żądali aby obo- 
wiązek ten zosjął powierzony byłemu Jene- 
rałowi Umiński 
przyrzekł był do przyjęcia takowego sklonić, 
Prądzyński odpowiedział: że ponieważ ten 
któremy oddane zostaną te obowiazki, powi- 


Kniaziewiczowi , którego 


nien bydź za Naczelniką rewolucyi uważa: 
nym, potrzeba przeto do tego Człowieką 
znamienitega i posiadającego powszechne pos 
waż nie: że gdy Jenerałowie Dabrowski 1 Ko- 
siąski iuż nie żyją, zdaię się, iż w obecney 
niepewności, zbytecznem byłoby stanowić tą 
coby może pigdy uskutecznionem bydź nie 
mogło, Wtedy na wniosek kilku Członków, 
aby rzecz tę odłożyć aż do nadeyścią wiado- 
mości od Umińskiego względem iego z Je- 
nerałem Kniaziewiczem umowy, wstrzyma- 
no daląze w tey mierze naradzanie się, a Kos 
mitet Centralny został sam w posiadaniu wła= 
dzy. Reszta iednak Ustaw przeszłą większo= 
ścią głosów i rozeslaną została po Prowincy- 
iach, z wyłączeniem Tytuły igo, którego 
przedmiotem była Włądza Naywyższa, 

Gdy Kortnitet temi zaymował się szcze» 
gółami, wysłańcy onego dopełniali tymczą- 
sem przyjęty ma sjebie obowiazek rozkrze- 
włanią Towarzystwa w innych Prowincyjach. 
Oborski, opatrzony w Instrukcyję, udawszy 
się do Wilna, dowiedział się od P. Grużew- 
skiego, którego mu zą zdolnego wskazana 
pomocnika, 1ż tam istniało ieszcze Wolno- 
Mularstwo Narodowe, oznaymił mu przeto 
zamiar swoiego przybycia, i postanowione 
zwołać xazmiutcz, w Zakrecie nad brzegiem 


z 
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Wilii, obecnych w Wilnie tego Wolno- Mu- 
larstwa Członków. Oborski przybywszy o 5 
z rana na naznaczone miejsce, znalazł tam 
PP. Romera, Białłozora, Stanisława Sołtana, 
Józefą i Stanisława Grużewskiego, Stanisła- 
wa i Teofila Mikuliczów, Stefana i Stanisłą= 
wa Mackiewiczów, Tym oświadczywszy w 
krótkości że Wołno-Mularstwo: Narodowe zu- 
pełnemu uległo przekształceniu j Że zastą» 
pionem zostało, przez nowy, Związek, odebrał 
od nich umieszczoną wyżey przysięgę i we- 
zwał ich do obrania tymczasowo Prezesa , 
którego urzędowanie rok tylko ieden urwać 
miało. Gdy wybór padł ua P. Romera, O- 
borski wręczył mu rotę przysięgi, tudzież or, 
trzymana w Warszawie Instrukcyię, a z re- 
Sztą; oboiętny na sprawy Fowarzystwa, wła- 
snemi zaiął się interessarmi, którę w istocie 
głównym podróży iego do Wilna były celetn, 

Z mocy nowego swego obowiazku Bo- 
mer zwołał, wkrótce potem, na Popławy , 
zgromadzenie podobne temu iakie się w Za- 
krecie odbyło, Tam odebrał przysięgę od 
PP, Karola Prozora, Alexandra Pocieża i J- 
gnacego Zawiszy; a zważywszy, Że Instruk- 
cyia którą przez Oborskiego otrzymał, prze- 
pisywała każdemu Prezesowi Prowincji przy- 
branie sobie Rady Prowincyionalney z cztes 
rech Członków złożoney, obrał na to Kcią 
Konstantego Radziwiłła, tudzież PP, Woynił- 
łowicza, Nowomieyskiego i Adama Sołtana, 
których w tym celu, do Towarzystwa przy- 
jał. (Tak utworzouą Rada Prowincyionalną 
narądzała się zaraz, czyli, nie znając ieszczę 
Ustaw i przepisów Zwiazku, można iuż de 
urządzenia onego przystąpić, Kżę Radziwiłł 
oświadczył, *że brzmienie przysięgi nie zga- 
„ dza się bynaymniey z iego przekonaniem, 
„i Że, przed zobowiązaniem się do tak nie- 
n ograniczonego posłuszeństwa, wypada prży- 
p naymniey poznać nieco dokładniey ducha 


„ Towarzystwa. ,, Uwagę tę uznano za słu- 
szną i warunek posłuszeństwa przysięgą wy- 


magany zupełnie z niey wypuszczonym zo- 


. stał, 


W kilka miesięcy po odieździe Obor- 
skiego, przyiechał de Wilna P. Michał Hoff- 
mann i przywiózł tak dawno oczekiwane no- 
we Ustawy. Obcy Towarzystwu, które nie- 
mi rządzić się miało, a w nieobecności P. 
Romera, któremu wręczyć ie miał zlecenie, 
nie wiedząc u kogo ie złożyć, przypomniał 
sobie, że Chodźko był niegdyś Członkiem 
Kapituły dawnego Wolno-Mułlarstwa; iemu 
więc oddał paczkę otwarta, iak ig sam był 
odebrał,  Chodźko nie należał do 
rzystwa Patrylotycznego; przyigł wszelako 


Towa: 


powierzone sobie papiery i wręczył ie P. Ro- 
merowi, skoro tenże powrócił. Gdy tym 
sposobem taiemnica Towarzystwa została na- 
rażona, Romer znalazł się w konieczności 
przypuszczenia Chodźki do Związku. Ponie- 
waż nowe Ustawy przepisywały podział To- 
warzystwa na Gminy j Obwody, Rada Pro- 
wincyionalna postanowiła zacząć od utworze- 
nia pierwszych, W skutku tego, Romer po- 
lecił P, Zawiszy urządzenie iedney Gminy w 
Powiatach Kowieńskim i Upitskim; Billewi- 
Czowi utworzenie drugiey w, Powiecie Ro- 
sieńskim; Xięciu Radziwiłłowi w Nowogro- 
dzkim , a Grużewskiemu w Szawelskim, Ža- 
den z nich nie wykonał tego zlecenia, 
Pierwsza Gmina zosrała urządzoną w 
Wilnie przez Romera, (*) Gdy się liczba o- 
ney dopełniła, a tymczasem kilku nowych 
przylięto Członków, podzielogo ią na dwie, 
a wynikła z tego podziały nowa Gmina, ste- 


(*) Składała się ona, prócz P, Romera z 
Xięcią Konstantego Radziwiłła, goze- 
fa i Stanisława Grużetwskich, Wagne- 
ra, Nowomięyskiego, Adama Soitana , 
Pocieia, Korbutta, Buczyńskiego i Prze- 
ciszewskie go, 
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rowi P. Weyniłłowicza powierzoną została. (*) 

Nie-ma Żadnego śladu, żeby inne Gmi- 
my utworzonemi zostały; a na trzech lub 
czterech posiedzeniach odbytych przez dwie 
wyżey wsp'mnione, z których pierwsza u 
Wagnera , a druga n Barankiewicza schodzi» 
ły się, mowa była tylko o osobach które 
przciąć do Towarzystwa zamierzonego i o 
szczegółach wewnętrznego iego urządzenia. 

Tymczasem spóźnienie i nieostrożność, 
z iak? Komitet Centralny luu:czasowy prze- 
ista? Ustawy, tudzież nietrafność użytych przez 
tegoż Środków , wzbudziły w kilku Człon- 
kach Związku Wileńskiego odrarę a nawet 
nicufność.  Nalegano, Żeby dowiedzieć się 
koniecznie kto iest na czele całego Towarzy- 
stwa i oświadczono chęć niestósowania się 
ścisle Xiażę Radziwiłł 
naywyrażniey się w tey mierze tłumaczył I 


do Ustaw onego. 


oświadczył nawet Gminie swoiey , ròèwnie 
jak Radzie Prowincyionalney: *że wypada 
„,raczey żaniechać Zwiazku, niżeli się tak 
» narażać przez ślepe wpwłdziałanie w celu 
» hiśł'stałecznie znaibwmym , a który mógł 
„nie bydź byńsymniey zgodnym z ich su- 
37 MEDICHI 3 

Junk on był nie raz powiedział toz samo 
prywślnie ĦRomerowi i-Sołtanowi , którzy ue 
wagom iego słyszność przyznawali. Lubo 
Xiażę Radziw łł nie potrafil skłonić innych 
(ałrnkdw do dzielenia tego zdania, trwał w 
niem sam wszelako, i wkrótce po przesła: 
niu Ustaw głfprzestał należeć do narąd i 
spraw Towa Żystwa, 

Stan takowy rzeczy Wskazał |P. Rome- 
rowi pottzebę korzystania z wyiazdu każde 
go z Zwigskowych;, którzy się w własnych 
inietessachi do Warszawy udawali, dla polece- 
=== e rc a 

©) Członkami tey Gminy byli PP. Baran- 
kietwicz; Chodźko, Kułcżyckt, Białto- 

%ory Strummiiio, Zań, Łabanowsk, 


Wierzbołówicza , 


nia im, taby się tam starali powzipć wiado” 
mość względem Towarzystwa Patryiotyczne- 
go. Tak, w roku 1821, zlecił Hrabiemu 
Pocieiowi, aby zapytał się Referendarza 
kto Związkiem kieruie ? 
Lecz gdy ten odpowiedział, iż to iest taie- 
mnich, Pociey, za powrotem swoim, po- 
wtórzył te słowa Romerowi: 

Gdy wkrótce potem P. Przeciszewski 
wybierał się do Warszawy , polecił mu Ros 
mer udać się do byłego Pułkownika Oborż 
skiego, celem dowiedzenia się, czy Towa. 
rzystwo uczyniło postępy? Oborski oiłpuwie” 
dział mu: *iż Towarzystwo rozkrzewia się 
» ciągle, lecz że dopiero w samych iest poe 
p tzatkack. ,, j 

Gdy doniesienie to nie zaspokoiło P. 
Romera, który dokładnieyszey pragnął wia: * 
domości, przeto gdy P. Buczyński, Świeżo 
do Towarzystwa przyjęty, udawał się w roku 
1821 do. Warszawy, odebrał nowe polecenie 
widzenia się z Oborskiin i zapytania go, czy- 
li nie ma iakich wiadomości do przesłania ? 
Oborski zniechęcony i już żadnego nie ma- 
igcy udziału w Towarzystwie, odpowiedział 
mu: *iż nie ma żadnych, i Że w ogólności 
„cały ten patryiotyżm i zwiazki do niczega 
„nie poprowadzą. j; 

Odpowiedź ta, żostała- wiernie P. Rome- 
rowi doniesiona: 

Ten, ćo dzień niecierpliwszy dokładne: 
go dowiedzenia się © szeżegółach tyczgcych 
się Towarzystwa Patryjotycznego, i o iego 
postępach ; korzystał z wyiazdu Adwokata 
Kuleżzyckiego, który w innych interessach 
dò Warszawy się udawał, i doręczywszy miu 
dwa listy, ieden do Oborskiego, drugi do 
Podpułkownika Kozakowskiego , dodał: -*dóe 
y wiesz się od tego, kto iest Naczelnikiem 
„ Towarzystwa, 0o się tam dziele i Go nam 
„ daley czynić pozostaje ?,, 


Sy ; 
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Pierwszy nie wiedząc nic o szczegółach 
© które był zapytany, dał odpowiedź wykrę- 
tna. 
rego Kulczyczki kilkókrotnie nalegał, odpo- 
wiedział konf »;ż Władza wyższa To- 
u Warzystwa iest zakrytą dla wszystkich ; iż 
» Zwiazek dość znaczne czyni postępy, i Że 
„, do takowego ani Magnatów, ani Jenerałów, 
mani Pułkowników nie przyymiuia.,, Wre- 
gzcie dodał Kozakowski: iż niebawnie od- 
ndali się z Warszawy , i że zatem zachodzi 
potrzeba przysłania kogo, dla utrzymywa- 
» nia kommunikacyi, gdyż on żadnych sto- 
» sunków z Warszawą mieć nie będzie. ,, 

Ponieważ Kulczyczki wyieżdzał do Lwo- 
wa, przeto o odebraney tey wiadomości, Ro- 
mera listownie zawiadomił. 

Tak, żadnęy z Towarzystwem Warsza- 


awskiem nie maiąc kommunikacyi, zdaie się, - 


iż Związek Litewski pozbawiony chęci i prze- 
wodnictwa, utracił całą w początkach okazy wa- 
najsprężystość.Jakoż , oprócz przyięcia bardzo 
małey liczby Członków, których udział o- 
graniczył się na camem przystąpieniu do, To- 
Wwarzystwa, nie ma śladu, ażeby łąkowe , 
od końca 1821 roku aż do zakazu Towarzystw 
taynych, ogłoszonego w Prowincyiach Pol- 
skich Państwa Rossyyskiego w Lipcu 1822, 
przedsięwzięło iakąkolwiek czynność, i równie 
Akta śledcze, żadney nie dostarczały poszla- 
ki, ażeby badź Gminy, badź Rada Prowin- 
cyienalna Towarzystwa, na Posiedzenia się 
zbierały. 

Dopiere w ciagu miesiąca Sierpnia 1323, 
Towarzystwo rzeczone dało nowy znak swo- 
iege istnienia. W tym czasie Rome* polecił 
Białłozorowi zawiadomić Grużewskiego, któ- 
gy na wsi mieszkał, iż przeznaczono go, Że- 
by udał się do Warszawy; a w kilka dni póź- 
niey wezwał go řo siebie Ziwisza i oświad- 
gzył mu, ik ou polecenie wręczyć mu 1000 


Podpułkownik Kozakowski zaś, na któ-- 


zł. Pol:, iak mniema, na koszta podróży , 
która do Warszawy ma odbydź. 

Romer utrzymuie, iż nie przypomina so- 
bie zkąd ta summa pochodziła , sądzi iednak 
iż musiała bydź zebrana pomiędzy Członka- 
mi Towarzystwa Patryiotycznego ; lecz nie 
pamięta, którzy mianowicie do niey się przy- 
łożyli. Wniosek ten zdaie się bydź w istocie, 
do prawdy naypodobnieyszym, kassy bowiem 
Towarzystwa nie były w żadnym czasie, w 
możności dostarczenia oney. Według zezna- 
nia Strumiłły, Gmina go którey należał, gdy 
postanowiła, na iednem z swych posiedzeń, 
uczynić składkę celem założenia kassy, ze- 
"brano 18 rubli srebrem , które w iego ręce 
złożone, P, Romer nieco późnicy na użytek 
Towarzystwa zażądał. Wagner mianowany 
Podskarbim, zeznał z swey strony, iż w kas- 
sie iego nie znaydowało się nigdy nad 15 ru- 
bli, które Romer użył na wysłanie dó Ro- 
sień umyślnego, z wiadomością, iż Loże Wol- . 
no-Mularskie zamknięte zostały. 

Jakkolwiek bądź , Grużewski udał się 
do Wilna, gdzie Romer oświadczywszy mu, 
iż Towarzystwo Warszawskie nalega, ażeby 
Litewskie okazało się czynnieyszem , i Ustae 
nowiło z niem kommunikacyie, dodał, oko- 
liczność ta iest przedmiotem iego wysłania. 
Poczem poszedł z nim do Kulczyckiego, któ- 
remu opowiedział powód wyiazdu Gruże= 
wskiego do Warszawy, i żądał ażeby mu 
ułatwił dopełnienie danego mu polecenia. 
Grużewski twierdzi, iż Kulczycki wskazał 
mu Podpułkownika Krzyżanowskiego, lecz 
tamten stale temu zaprzecza. 

Z teim wszystkie , Grużewski przyby- 
wszy do Warszawy , kazał. się zaprowadzić do 
Krzyżanowskiego i joznaymił mu cel śWwole: 
go przybycia. Krzyżanowski zapytawszy go 9 
postępach Związku Litewskiego, polecił o- 
ówiadczyć onemu, iż powinien, przed wszy- 
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stkiem, zaiać się pomnożeniem liczby Człon- 
ków, iż równie waźnem jest starać się o po- 
wzięcie wiadomości: *czyli niema Towarzystw 
x taynych w Rossyi, w Kurlandyi i w Prus- 
» sach. Wreszcie, iż powinien Związek wy- 
» wiedzieć się iaki zapas broni znaydnie się 
» w Zbrotowni Wiłeńskiey, i że w razie po- 


op trzeby , będzie na mieszkańców Wilna wło- 
3208y obowiazek wzięcia onego. ,„, 


Faki był skutek poruczenia Grużewskie- 
mu danego. W powrocie swoim przeieżdża- 
iąc przez Białystok, przyiął tam dó Towa- 
Izystwa P. Downarowicza, polecił mu roz- 
krzewienie onego, i zostawił w tym celu 
rotę przysięgi. Jakoż Downarowicz przyigł 

„kilka osób, z których jedne wykonawszy po 
odbytey uczcie i po piianemu przysięgę > 
odwołały ią późniey i żadnego udziału w 
Towarzystwie mieć niechciały; inne zaś we- 
zwane przez . P. Ilownarowicza, od należe- 
nią do Towarzystwa wymówiły się. 

Grużewski pow:óciwszy do Wilna mie- 
zastał tam Romera. Z tego powodu zawia- 
domił o mianey z Krzyżanowskim rozmowie 
Strumiłłę, który zdziwiony tem co o zbro- 
owni usłyszał: — © A czemże ią weźmie- 

Chodźko, któremu Grużewski z 
tem samem się zwierzył, uczynił uwagę:— 
«iż Studenci by tego dokazali. ,, 

(Dalszy Siqg w nastepnym Nize.) 
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Z Paryża d. 16 Czerwca. 


We Wtorek udzielił Król prywatne po- 
głuchanie Posłowi Pruskiemu, Baronowi: Wer- 
iher, a we Środę prezydował na radzie Mi- 
mistrów , na którey Delfin nie był obeenym, 

dyż koń uderzył go w nogę i nie może z 
pokoim wychodzić. 

Król oznaytnić kazał Prezydentowi Lil- 
lu; iż w Wrześniu odwiedzi to: miasto. 

W Tuluzie pokazywane iest. Gqioletnie 
iłziecię, które centnav ciężaru podnosi. 


Maubreuil nie lepieg wyszedł w swey 
sprawie w Sgdzie Appellacyynym iak w E 
fmstancyi. Z wielu Świadków; których przys 
zwał, stawił się tylko Leloutte i Mamelak 
Rustan, Sad! orzekł, iż żaden -ż świadków 
nie może dydź do stawienia się zmuszonym 
iak tylko przez prokuratora Królewskiego. 
Mimo wszelkich usiłowań oskarżonego, aby 


sprawa daley odwleczona została, była zaraz 
przedsięwzięta. Mustam zeznał, iż w d. 14 


. Kwietnia 1814 wcale niesłvszał o zabicia Na- 


połeoha, gdyż ten znaydował sę w ówczas 
w Fontainebleau gwardyia śwoig otoczony, 
Wyrok sądu iwszey Instancyi skazu acy Mau- 
breila za uderzenie KXcia Talleyranda na Ścio« 
letnie więzienie, został zatem zatwierdzony. 


Z Madrytu d. 31 Maia. 


Apostolskie masze stronnictwa utrzynnt= 
ią, fż w prowincyjach Portugalskich Trąz-os= 
Montes ï Beira okazują się zraki nowych za= 
burzeń. Utworzyć się tarm miały 2 z rog a 
kupy, które posłużyć moga do urządzenia no- 
wego róialistkiego twoyskaz w Beira ist:ieć 
także leszcze ma roial stka junta, która wy- 
dała niedawno pismo, wykazmiace niezawo- 
dne prawa Infanta Don Miguel do korony 
Portugalskiey. 

D. 28 postrzeżono z Portugalete (w Ga- 
Ficyij) ma morze wielki Kolumbiyski bryg 


woienny, i wysłano zaraz milicyie nad brzeg. 


Z wayska obserwacyynego udały się Z 
pułki jazdy 1 3 piechoty do Katalomi, i póyść 
tam ma że wszystkiena 8000 ludzi. 


; Z Lizbony d. 30 Mala. 


Zdrowie, Xiężuy Rejentki od iey bawie- 
nia w pałacu Bemfica znacznie się polepszy- 
ło. Zniknęła wszelka ob wa i mema watpli- 
wości œ znpełnem iey wyzdrowieniu. 

Cywilne 1 woyskowe władze zosta 
ły w Setubal zmienione. Miasto ta, któ 
re okazywało się aawsze burzliwem, przy 
ięło nowego swoiego Gubernatora Hr. Oli- 
viera odglosem dzwonów. zał. 

Minister woienny niemogąc od Ministra 
skarbowego dostać pieniędzy na wypłacanie 
wotski żołdu, zatiegnał zatem: na własna 
odpowiedzialność od Kupca Esteve -Gostą I 
muil. 200,000 ie. 
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Z Londynu d. 16 Czerwca. odczytany żostał w teyże lzbie rapport © bie 

Lord Goderich (Minister) wniósł dnia lu zbożowym, i dodatek do' niego Xcia Wel- 

8 b. m. do wyższey Izby bik oznączaiący pra- fington został powtórnie większością 133 gło- 

wa. Loxia Wielkiego Adunirała. Dnia t2go sów przeciw 122 przyjęty, chociaż Loxd Go- 
=— 


z powodu zaczenaiątey się prenumeraty na Gazetę Krakowską od tgo Lipce t. Ba 
Ryrasza iey Redakcyia życzących takową trzymać o wczesne się zgłaszanie: 
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derich dowodził wymównie, iż tep, dodatek 
z pomyłki pochodzi. -Nazaiutrz Lord Gode- 
rich w imieniu Ministrów cofnął cały bil, po- 
nieważ iego zasada przez wzmiankowany do- 
datek nadwerężoną została. Xżę Wellington 
zdawał się chcieć wnieść na Piątek dnia 15 
trzecie odczytanie rzeczonego bilu, gdy Lord 
Goderich wniósł, aby posiedzenie do Ponie- 
działku odroczone było, co uchwalonem 
"zostało. == W Izbie niższey zapowiedział P. 
Western wnieść w Poniedziałek o uchylenie 
tey części bilu r. 1822, która stanowi, iż w 
tenczas dopięro może bydź z zagranicy wpro- 
wadzanę zboże, gdy cena kwarteru pszenicy 
doydzie do 80 szylingów, 

P. Capnig, przed cofnieniem nowego 
gbożowego bilu miał długą naradę z swemi 
kollegami, Lordem Goderich, PP, „Huskise 
son i Wynn, potem nastąpiła gabinetowa ra- 
ma, na którey znaydowali się wszyscy Mini- 


strowie. Upadek tego ważnego środka zrobił 


powszechne wrażenie i rozdwoienie pomię- 
dzy obiera stronami kardziey ieszcze powięk- 
Wszyscy byli Ministrowie głosowali 
przeciw niemu, i przyłączyli się nawet do 
nich niektórzy Wigowie, którzy iako właści- 
ciele gruntowi przeciwnemi są wprowadza” 
niu obcego zboża; takim więesposobem przewa- 
Żono sronę Ministrowska. Wszystkie rządo- 
we Gazety, rbwnie iak stronnictwa Wigów 
powstaią przeciw takowemu postępowaniu.-— 
Goniec wyraża: słychać, iż sami naczelnicy 
większości, którey powiodło się wsunąć do 
zbożowego bilu niedorzeczny dodatek, przez 
który cała iego zasadą zmienioną została, 
znayduią się przy swoim tryumfie w kło- 
pocie. — Times upadek zbożo- 
wego bilu iako skutek uknowanego przez o- 
deszłych Ministrów spisku, Rękodziełom na- 
szym zadany przez to został wielki cios, gdyź 
w nadziei taniości przez miższą cenę chleba 


szył. 


uważa 


'wiele ich iuż zamawiano; na samą atoli wia- 


domość o utrzymaniu się dodatku w Am- 
sterdamie spadła cena osadniczych towarów o 
15 od sta, a teraz gorszych leszcze wypad- 
ków spodziewać się należy, — Cofnićnie no- 
wego zbożowego bilu nie zrządziło na ostą- 


-tnich targach spodziewanego na pozor pos- 


pu; wszędzie nie wiele kupowan' , bo psze- 
nica podniosła sięo 3 szylingi, i apewne wy» 
Żey ieszcze poydzie, ale lud pokłada nadzie- 
ię w Ministrach, Że przez wypuszczenie pod 
zamknięciem Królewskiem będacych 600,000 
kwaterów pszenicy, zapobieżą zbytecznemu 
iey zdrożeniu, — Jąk dawniey We lingtońskie 
bóty noszono, tak teraz pieką Wellingtoński 
chleb, który iest kh.rdzo mały. 

Parlament będzie zapewne w dniu 26 b. 
gdroczony. 
Na wielkim obiedzie, ktbry dyrektoro- 
wie Wschodnio-indyyskiey Kompanii dla J. 
Malcolm przed iego odiazdem na Wielkorząd- 
cę do Indyy dali, znaydowali się wszyscy 
Ministrowie i Xżę Wellington. P. Canning 
został przez licznie zebrany lud hucznemi o= 


m. 


krzykami powitany, które okazały się ieszcze 
hucznieyszemi, gdy biesiaduiący iego i kolle- 
gów iego zdrowie spełnili. W podziękowa- 
niu iego za ten ząszczyt następuiące wyrazy 
zasługuig na uwagę: *' Dozwolcie Panowie, 
abym Wam w imieniu moich kollegów i 
moim podziękował za zapał, z iakim zdro- 
wiej nasze spełniacie. Czuiemy, iż o żyle 
tylko zasługujewmiy pa wsparcie i do niego 
mieć możemy prawo, o ile prace nasze przy- 
kładaia się do dobra powszechnego i ludu. 
Nieżądamy pierwey wsparcia, póki piestanie- 


my się iego golnemi. (Od żadnego Zgroma- 


GR 


dzenia w kraju nieinoże nam bydź przyiemniey”. 


sza okazana w tey chwili przychylność, iak od 
Was, Ile wiedzieć mogę niema przykładu w 
dzieiach, aby towarzystwo, iakim iest waszę? 
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w zgodności z Rządem kierowało tak ogrom- 
nem państwem. Posiadłości Wschodnio-in- 
dyyskiey Kompanii sa równie ogromne iak 
bezprzykładne, i utrzymanie ich w iedno- 
ści i kierowanie 100 mill. ludzi niemało wy- 
maga mądrości, lecz wielkość tego państwa 
żrządziła już naturalne skutki, i Śmiało po- 
wiedzieć mogę, iż dzieje Europy niewyka- 
zuią żądney Monarchii, któraby w pewnym 
zakresie czasu tyle mężów stanu i woiowni- 
ków ukształciła i oyczyzn e zwróciła, iak 
Indyie, „ Zdrowie Kcia Wellingtona speł- 
nione także z zapałem zostało, ale przy wsia- 
daniu do powozu został od lądu ma ulicy 
zgromadzonego wygwizdany, 


Owdowiałey Krdlowey Wirtembergekiey 
zdaie się tu bardzo podobać, i bywa od pu- 
bliczności z  uszanowaniem przyymowana. 
Ubolewać tylko należy, iż wesołość iey czę- 


sto bóle podagry przerywaią. 


Gazeta Goniec wyraża: Pułkownik Ros- 
syyski Balmain peiechał ztąd z nader ważne- 
mi pismami do Ces: Rossyyskiego Gabinetu,” 
tyczącemi sig spraw Grecyi. — Flotta Ros- 
syyska z 9 liniiowych okrętów i 9 fregat 
złożona, odpłynać miała przy końcu zeszłę- 
go miesiaca z Kronstadtu na morze Śród- 
ziemne. 


LIFIADOMWIENIE o CLĄGNIENIU LOTERYTI 


Na Wielkie i pięknę Państwo Gmhind w Austryi i Oberży pod złota róża w Boemceil 
w Gmünd sytuowan-y, iest iedno z nayprędzey do skutku przychodzących. - Loteryia ta 
szczególniey mała liczbę, bo tylko 94,400 w sobie zawiera losów, między któremi 16,304 
jest wygrywaiących, wynoszących według pinieyszego wykazu ogólna znakomitą Summe 


424,574 B. W. 


1. Główny Los na Państwo Gmùnd 
lub Summa odkupna . 4 200,000 
Oberża w Boeraceil lub Summa od- 


, kp NEBZĘ 25,000 
e Los wygrywaląc , P 10,000 
Larg ARTS a A ; 4,000 
3. „ po 2000. 1000  . 1 4,000 
784 ciągnienych Losów |. > 11,946 || 


5412 przed i po trafiaiacych Losów po 


1000. 500. 250 a p 42,600 
6000 niebieskich Freylosbw pierwszey 

kategoryi , P P A 69,476 
2000 czerwonych 2giey kategoryi 23,300 
2000 szarych Ściey kategoryi , 16,750 
100 Premiów 3% P , Ó 4,500 


Biorącemu razem 5 sztuk Losów, w pierwszych 4ch miesiącach od dnia ogłoszenia tey 
Loteryi, udziela się ieden niebiesko drukowany Freylos pierwszey karegoryi, któren nay- 


mniey 1 Dukata w złocie wygrać musi. 
"W Wiedniu dnia 17 Maia 1827 r. 


A, C. Schram, 


Losów do tey Loteryi, dostać można w Kantorze J. Lonis w Krakowie, gdzie także 
Bilety na wielkie Loterie Klassyczne: Frankfortską, Warszawską i Berlińska sa do pozby- 
Gia, — Obszernieysze Plany, czyli dokładne obieśnienia różnych Loteryy, gratis rozdaią się. 


DONIESIENIA. 


TRY B 


URNLAFE 


Pierwszey Iņstancyi, Wolnego, Niepodległego i ściśle Neutralnege Mi sta Krakowa i iego 
Okręgu, wydał Wyrok następuiący: 


Działo się w Krakowie w Domu Władz 
Sądowych na Ąudyency: Trybunału Pierwszej 


OE EZ ROZ ZE W WE W A AEO 
Instancyi , Wolnego, Niepodległego i ściśle 
Neutralnego Miasta Krakowa i iego Okręgi 
Dnia 2t Czerwca 1827 roku. 
WYDZIAŁ Iwszy. 
Obecni. 

Mąkolski, Prezes. 

Habowski ) GARY 

Męciński ) Sędziowie, 

Kuliczkowski, Pisarz. 

Na przedstawienie W. Jacka Habowskiego Sędziego Trybunału, Kommissarza upa- 
dłey Massy Starozakonnego Berla Kahane o przedłużenie terminu do-sprawdzenia (weryfi- 
kacyi) z powodu znaydować się mogących niewiadomych Wierzycieli, albowiem dorad bar- 
àzo mało przez niezgłoszenie się Wierzycieli, wierzytelności sprawdzono. 

TRZY B UMN TME 

W myśl Art: 75 Kodexu Handlowego Księgi HI. do sprawdzenia wierzytelności w Mas- 
sie upadłey Starozakonnego Berla Kahane, nowy przeciąg czasu do dnia ostatniego Lipca r 
b'4827 oznacza, azarazem wzywa Wierzycieli tey Massy, ażeby w ozna:zon. m powyżey ter- 
minie przed delegowanym Kommissarzem do sprawdzenia» swych wierzytelności stawili się, 
miestawaigcy bowiem i praw swoich urzędownie niestwierdzaigcy Wierzyciele, w myśl Art: 
77 Kod: Handl: Księgi III. iako w prawie upadaiacy „ od podziału upadłości między Wie- 
xzycieli, wyłaczeni będą. A 

Osadzono w I. Instancyi z exekucyłą bez Kaucyi. . Opłatę wpisu zawieszaiąc. 

(podpisano) Mąkolski. Kuliczkowski, Pisarz. 

Zalecamy i rozkazuiemy wszystkim Komornikom od którychby się tego dormmagano, aby 
Wyrok ninieyszy wyexekwowali, Prokuratorom aby tego dopilnowali , Kommendantom i 
Urzędnikom siły zbroyney, aby w razie potrzeby, gdy o to prawnie wezwanemi będą, po- 
mocy woyskowey dodali, (podpisano) Mąkolski. Kuliczkowski, Pisarz. 

Zgodność ninieyszege Głównego wyciągu z 
Wyrokiem Oryginalnym, Świadczę. 
Kuliczkowski, Pisara Trb, 

W duiu 3 Lipca r. b. 1827 „o godzinie 9 ranney w Krakowie: w gmachu Sukiennice 
zwanym, w drodze exekucyi Sadowey, odbędzie się publiczna licytacyia „ iako to: sukiem 
damskich, bielizny, szaf, szkła, oraz innych drobiazgów; chęć zatym licytować maiacych: 
podpisany Komornik ma czas i mieysce, oznaczone zaprasza. 

W Krakowie dnia 28 Czerwca 1827 r. Teodox Jaworski , Kom: Sąd. 

W. Krakowie ma publicznym targu -w Kleparzu odbędzie się publiczna sprzedarz w 
„dródze exckucyi Sadowey dnia 3 Lipca r. b. o godzinie T0 ranney za gotowa zaraz zapła-. 
tę koni 3ch z zaprzęgiem i wozu furmańskiego; kupma Życzących sobie na oznaczone miey- 
sce i czas zaprasza. — W Krakowie d. 26 Czerwca 1827 m. 

Skorczyński R. S.. 


W Kleparzu na końskim targu d. 3 Lipca r. b. © gods! 10 ranney sprzedaż publiczna 
edbędzie się konii pary z ubiorem i 4 krów w dródze exekucyi sgdowey, zaraz za gotową 
zapłatę w monecie srebrney courante — W Krakowie d. 26: Czerwc '1827 r». , 

Skorczysski K. S. 

Jest do sprzedania mały Koczyk pod Nrem 52 przy Kleparzu u P.. Mydlarskiego La- 

kiernika; ktoby sobie życzył niech się tam zgłosi. i 


_.  Uprasza się każdy dłnżnik handlu podpisanego, aby nikomu i pod żadnym pozorem 
Bak tylko samemu podpisanemau, lub przez niego utnocowanemu,. z należytości żądaney nie 
miszczał unikaiąc wszełkich ztad wyniknąć mogacych sporów. 

W Krakowie dnia 20 Czerwca 1827 r. W. Księżarski. 
< Eto sobie Życzy nabyć Włok na Ryby z szpagatu robiony ma się zgłosić pod L. 484 
w Domu przy ulicy Sgo Jana. st 


